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Tiżyum 


Gdy pierwsza próba przeprowadzenia 
linii telegraficznej w r. 1857 między Euro- 
pq a Ameryką nie powiodła się, świat był 
zawiedziony. Tyle mówiono o niej, tak — 
zdawało by się — dobrze przygotowano 
całą akcję, dwa rządy jej patronowały — 
i oto zerwany kabel tonie w morzu. Ale 
gdy druga wyprawa, dokonana w końcu 
czerwco 1858 roku, też zakończyła się 
niepowodzeniem. wzburzenie ogarnęło 
wszystkich akcjonariuszy Atlantyckiego 
Towarzystwa Telegraficznego. Stracono 
wiarę, aby połączenie między obu kon- 
tynentami mogło się kiedykolwiek nawiq- 
zać. 

— Panowie, nabrano nas! Straciliśmy 
pieniądze! 

— To zamysł zupełnie nierealny! 

— Przecież rok temu mówiono, że trze- 
ba tylko udoskonalić moszynę do kładze- 
nia kabla. 

—Tak, tak, i że trzeba przyjąć inny 
sposób postępowania: rozwijać kabel w 
dwie strony przez dwa okręty, poczynając 
od środkowego punktu na Oceanie. 

— No i co z tego? W jedną stronę 
kładł kabel „Agamemnon”, w drugą 
„Niagara”. Ale nawet ta połowa kabla, 
którą wiózł „Agamemnon”, była dla nie- 
go za ciężka. Przecież w czosie burzy, 
gdy to masa metalu zaczęło się przewa- 
lać pod pokładem, omal nie połamała 
ścian, a w każdym razie uszkodziła je. 

— To nie to, to nie ta przyczyna nie- 
powodzenia. Ostatecznie burza minęła 
i kabel kładziono dalej. Ale kiedy się zer- 
wał, nawet tego nie spostrzeżono. Zau- 
ważono tylko, że prąd już nie płynie 
Musiał się zerwać pod wodą. No i ko- 
niec, nie pozostało nic innego, jak tylko 
wracać do portu. 

— To rekin, rekin przegryzł kabel, mó- 
wię wam! 

— Nie plećcie takich glupstw, cóż by 
to musiał być za rekin. 

— Rekin nie rekin, ja sprzedaję swoje 
akcje. 
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— Byle tylko chciał je kto kupić. 

Na posiedzeniach zarządu Towarzy- 
stwa nie było lepiej. Prezes wygłosił gorz- 
ką mowę i zakończył ją słowami: 

— Straty Towarzystwa będą znaczne. 
Możemy je zmniejszyć, sprzedając dużą 
przecież ilość pozostałego kabla. Wszę- 
dzie w świecie są zakładane linie tele- 
graficzne prowadzone pod wodą, oczywi- 
ście na niedługich odcinkach. Wykorzy- 
stajmy tę okazję. 

| wtedy wstał Cyrus Field, prosząc o 
głos. 

— Byłem na pokładzie „Niagary” w 
czasie pierwszej wyprawy. Uczestniczyłem 
w drugiej. Obie one dały nam duże do- 
świadczenie. Twierdzę, że połączenie linią 
telegraficzną brzegów obu kontynentów 
jest dziś bardziej możliwe niż przed ro- 
kiem, bo wieleśmy się nauczyli. Wszystkie 
okręty są gotowe do działania, mamy wy- 
storczający zapas kabla. Proponuję bez- 
zwłoczne podjęcie następnej próby. 

Wszczęło się ogólne zamieszanie, przez 
które przebił się wreszcie dzwonek prze- 
wodniczącego i jego głos: 

— Panowie, hałasem niczego nie do- 
konamy! Przegłosujmy wniosek pana 
Fielda. 

Wynik głosowania był naprawdę rewe- 
lacyjny: uchwalono natychmiastowe pod- 
jęcie następnej wyprawy. 

| oto już 17 lipca 1858 roku cztery okre- 
ty wypłynęły z angielskich portów udając 
się, jak poprzednio, na środek Oceanu. 
Tutoj nastapilo połączenie obu części 
kabla, po czym „Agamemnon” popłynął 
w stronę Valentii, „Niagara” zaś ku No- 
wej Fundlandii 
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Wszyscy na „Agamemnonie” wierzyli w 
zwyciestwo. Wierzyli nawet wtedy, gdy 
odkryto uszkodzenie kabla w tej partii, 
która właśnie za 20 minut miała być spu- 
szczona do wody i gdy naczelny inżynier 
Canning musiał w ciągu tego czasu prze- 
badać i wyciąć 2 kilometry kabla, a na- 
stępnie dokonać złączenia przeciętych 
części. Wierzyli, gdy odkryto drugie miej- 
sce uszkodzenia, na którego reperację 
miano już tylko kilka minut; wierzyli, gdy 
okręt dostał się w strefę burzy, która nim 
miotato przez kilka dni, a przeciwny wiatr 
wstrzymywał posuwanie się okrętu. Pod- 
róż przedłużała się, zapas węgla był na 
wyczerpaniu. Nic jednak nie mogło osto- 
bić ducha załogi. 

— Będziemy pod kotłami polili drze- 
wem! Spalimy wszystkie sprzęty, spalimy 
maszty, spalimy nawet deski pokładu, ale 
się nie poddamy! Przecież już dopływa- 
my! 

Po dziewiętnastu dniach podróży o świ- 
cie dnia 5 sierpnia wylegli wszyscy na po- 
kład; w świetle wstającego poranku uj- 
rzeli no horyzoncie swój cel: dalekie, sine 
wzgórza, otaczające port w Valentii. | w 
tej chwili przez zebrany tłum przecisnął 
się telegrafista: 

— Panie kapitanie, jest wiadomość z 
„Niagary”'! Przed chwilą wpłynęła do Za- 
toki Św. Trójcy! 

Łączność między Europq a Ameryką 
została nawiązano. 


* * * 


| trwała ku ogólnej radości przez 76 
dni. W tym czasie po krótkim okresie do- 
brego działania łączność zaczęła ulegać 
powolnemu pogarszaniu się i wreszcie 
dnia 20 października kabel przestał fun- 
kcjonować. 

Cyrus Field, dusza przedsięwzięcia, nie 
tylko stracił swój majątek, ale pozostały 
mu jeszcze wielkie długi, na pokrycie któ- 
rych miał tylko akcje Towarzystwa — ak- 
cje, które w tej chwili nie miały żadnej 
wartości. Ogólne rozczarowanie społe- 
czeństwa wyrażało się w powodzi plotek, 
które głosiły, że kabel nigdy nie działał, 
że to jest oszustwo Fielda i jego wspólni- 
ków, którzy udają bankrutów, ale tak na- 
prawdę to zarobili grube miliony. Zdawa- 
ło się, że myśl połączenia linią telegrafi- 
czną Ameryki z Europq została na zawsze 
pogrzebana. 





Tymczasem po jakimś czasie zaczęły 
krążyć szczególne wieści. Najpierw, że 
rząd brytyjski powołał komisję znakomi- 
tych uczonych, aby się wypowiedzieli, czy 
połączenie kablem Ameryki z Europą jest 
możliwe; potem — że tenże rząd brytyjski 
podjął nowe sondaże dna morskiego 
między Irlandią a Nową Fundlandiq i że 
flota brytyjska przeprowadza ćwiczenia 
w układaniu kabla w morzu. Wreszcie 
podano do publicznej wiadomości orze- 
czenie komisji uczonych: dobrze zabezpie- 
czony i izolowany, dobrze przebadany i 
ułożony kabel powinien zapewnić na wie- 
le lat łączność telegraficzną między obu 
kontynentami. 

Towarzystwo Telegraficzne Atlantyckie 
znów rozpoczęło swą działalność. Zamó- 
wiono nowy, udoskonalony kabel, które- 
go średnica wynosiła teraz 28 mm. 

— Najwyższy czas na dokonanie tej 
łączności między Europq a Ameryką — 
mruczeli akcjonariusze angielscy. — 
Przez cztery lata toczyła się w Stanach 
Zjednoczonych wojna domowa, a my 
otrzymywalismy wiadomości z tygodnio- 
wym opóźnieniem. 

— Tylko że znowu będzie kłopot z za- 
ładowaniem na okręt i przewożeniem to- 
kiego mnóstwa metalu — utyskiwali dru- 
dzy. 

— Nic podobnego — objaśnił ktoś 
dobrze poinformowany. Istnieje statek, 
który potrafi z łatwością załadować cały 
kabel. To przecież słynny Great Eastern, 
który może zabrać 18 000 ton ładunku. 

23 lipca 1865 roku jeden z najwięk- 
szych ówczesnych statków pasażerskich 
angielski Great Eastern, przybył do Va- 
lentii. Był tu już położony ciężki kabel 
przybrzeżny. Połączono jego koniec z 
właściwym przewodem oceanicznym, zło- 
żonym w ładowniach olbrzyma, po czym 
wieczorem tego dnia Great Eastern wy- 
ruszył w droge’ ku Nowej Fundlandii, 
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opuszczając za sobą kabel w morze. Ale 
już w kilka godzin potem łączność tele- 
prana z Valentią została przerwana. 
rzeba było zawrócić, wyciągać kabel z 


wody, przebadać go, aż napotkano miej- 
sce uszkodzenia. Okazało się że warstwa 
izolacyjna została przebita kawałkiem 
drutu, który doszedł aż do rdzenia. Wy- 
cięto uszkodzony kawałek, złączono prze- 
cięte części i ruszono w dalszą drogę. 

Po czterech dniach znowu stracono 
łączność z Valentiq, znów trzeba było zo- 
wrócić, wyciągać kabel, szukać uszkodze- 
nia. Z trudem znaleziono je. Tak jak za 
poprzednim razem stwierdzono, że war- 
stwa izolacyjna została przebita drutem, 
który doszedł aż do rdzenia. Ponieważ w 
obu przypadkach pracowała przy opusz- 
czaniu kabla ta sama grupa ludzi, posq- 
dzono ich o sabotaż. Ale robotnicy, któ- 
rzy nie poczuwali się do winy, zapropo- 
nowali, aby ustanowiono ścisły nadzór 
nad ich pracą. Potem dopiero okazało 
się, że druty osłaniające przewód były 
dość kruche i stąd pochodziła dwukrotna 
awaria. 

Dalsze uszkodzenia nie nastąpiły. Sta- 
tek przebył dwie trzecie drogi, gdy dwu- 
nastego dnia podróży kabel zerwał się 
i utonął w Oceanie. 

Kapitan okrętu Anderson i niestrudzo- 
ny Cyrus Field postanowili przedsięwziąć 
gon znalezienia i wyciągnięcia go. 

iało się to dokonać za pomocą zapusz- 
czenia kotwicy aż na dno i zahaczenia 
przez niq o kabel. Przez kilkanaście go- 
dzin przeprowadzano ten trudny plan, 
zanim kotwica po raz pierwszy uchwyciła 
kabel i zaczęła go holować w górę. Nie- 
stety jednak, zanim wydobyła go na po- 
wierzchnię wody, przewód urwał się i po- 
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szedł znów na dno. Dokonywano 
więc dalszych prób wydobycia: 
jeszcze dwa razy zahaczono i 
holowano kabel w górę i jeszcze 
dwa razy się zerwał. Wreszcie 
trzeba było zaprzestać tych prób, 
bo już zabrakło lin do holowania. 

Po dziewięciu dniach poświę- 
conych no tę czynność nie było 
innej rady jak zawrócić do An- 
glii. Próba położenia linii tele- 
groficznej jeszcze raz się nie po- 
wiodła. 

Ale dziwna rzecz — mimo niepowodze- 
nia tym razem nikt już nie wątpił, że po- 
łączenie da się uskutecznić. Członkowie 
Towarzystwa szybko uchwalili na zebra- 
niu, że zostanie zamówiony nowy kabel 
prawie taki sam jak poprzedni, że Great 
Eastern położy go w następnym roku, ale 
że zostaną również podjęte próby wydo- 
bycia zatopionego przewodu i doprowa- 
dzenia go do Nowej Fundlandii. Tak więc 
mimo niepowodzeń ustalono położenie 
nie jednej linii telegraficznej, lecz dwu. 

W roku następnym, 1866, rozpoczęła 
się kolejna podróż Great Eastern. Statek 
zabierał ze sobą 2 400 mil morskich kab- 
la w zbiornikach napełnionych wodą, co 
razem ważyło 5000 ton. Znaczna jego 
część miała służyć do połączenia Europy 
i Ameryki jedną linią, reszta zaś — do 
uzupełnienia linii zerwanej w ubiegłym 
roku. 

Wbrew przewidywaniom ludzi przesąd- 
nych, że akcja i tym razem się nie powie- 
dzie, bo dzień rozpoczęcia podróży wypa- 
dał nie tylko w feralny dzień 13 lipca, ale 
na dobitek był to piątek — Great Eastern 
i eskortujące go statki płynęły szczęśliwie 
naprzód. Po pięciu dniach podróży na- 
stąpiło zamieszanie: kabel przeciągany 
przez pokład splątał się do tego stopnia, 
że wobec niemożności zatrzymania stot- 
ku, wobec ciemności — stało się to w no- 
cy — wobec ulewnego deszczu i huraga- 
nowego wiatru zdawało się, że lada chwi- 
la nastąpi jeszcze raz katastrofa. | jednak 
udało się ją zażegnać, wyprostowany ka- 
bel znów zaczął się zanurzać w wodzie. 
Posuwano się dalej. 

Po okresie wichury i burz nastąpiła ci- 
sza morska. Wreszcie pojawiła się mgłą. 
Był to znak, że Grest Eastern zbliża się 
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do amerykanskiego Iqdu. | oto 27 lipca 
naprzeciw europejskiego gościa wypły- 
nął na powitanie amerykański statek Ni- 
ger. W parę godzin potem Great Eastern 
wpłynął do Zatoki Św. Trójcy i tryumfalnie 
dociągnął kabel do stacji telegrafu w 
małej osadzie Heart's Content. Zebrana 
na brzegach zatoki ludność wiwatowała, 
na wszystkich okolicznych budynkach po- 
wiewały flagi angielskie i amerykańskie, 
a w świat poszły pierwsze depesze, za- 
iasemisiace o szczęśliwym zakończeniu 
akcji. 

Ale dla Cyrusa Fielda, dla kapitana 
i jego załogi akcja nie była zakończona. 
Przecież należało jeszcze wydobyć i do- 
prowadzić do Heart's Content kabel ur- 
wany w poprzednim roku. Toteż statki wy- 
szły w morze. Łatwo odnaleziono miejsce, 
gdzie przewód ten utonął bo od przeszłe- 
go roku kołysała się tu na falach boja, 
ustawiona bezpośrednio po katastrofie. 

| rozpoczęło się wyławianie. Ocean 
miał tu 4 km głębokości; każde opuszcze- 
nie na dno wielkiej pazurzystej kotwicy 
trwało dwie godziny, każde wyciągnięcie 
jej — znacznie dłużej. Nie było mowy, 
aby jedna kotwica mogła podnieść z ta- 
kiej głębokości tak ciężki kabel. Toteż 
zrzucono kotwice ze wszystkich statków, 
licząc na to, że wspólnymi siłami i przy 
pomocy wielu lin zaczepionych w różnych 
punktach przewodu uda się go wydobyć. 
Długo poszukiwano go. Wreszcie zaha- 
czono — i zerwał się, opadając na dno. 
Przeprowadzono drugą próbę wciągnię- 
cia. Trzecią. Czwartą. Sine Dziesiątą. 


Dwudziestą. Kabel się rwał pod własnym 





ciężarem, wiatr znosił statki z kursu, czas 
płynął, zaczynało brakować żywności. 
Wreszcie udało się donieść koniec kabla 
do powierzchni pokładu. Wyciągnięto go 
uroczyście — i okazało się, że to właśnie 
jeden z krótkich, urwanych kawałków. Po- 
nawiano więc dalej próby z zawziętością, 
z zaciśniętymi zębami. | oto przy trzydzie- 
stym uchwyceniu kabel podtrzymywany 
kotwicami trzech okrętów wynurzył się z 
wody i powoli został wyciągnięty na pok- 
ład Greot Eastern. 

Zachodziło pytanie, czy to jest już na 
pewno ta część kabla, która nieprzerwa- 
nie biegła aż do Valentii i czy jest on je- 
szcze w dobrym stanie. Jeśli tak, to powi- 
nien mieć połączenie ze stacją telegrafu 
w Valentii. Należało spróbować nawiązać 
łączność. 

Wszyscy, komu pozwalała na to służba, 
zgromadzili się wokół telegrafisty. Prąd w 
w kablu przebiegał normalnie. Telegrafi- 
sta na Great Eostern słał zawiadomienie 
w przestrzeń, że rozmowa jest nadawana 
przez kabel z 1865 r. i zapytywał tę prze- 
strzeń, jak działa kabel z r. 1866. Czy od- 
bierze ktoś w Valentii jego słowa? Czy 
czuwa kto przy aparacie nieczynnym od 
roku? Wszyscy z bijącymi sercami czekali. 
| oto po chwili odezwała się Valentia; 
aparat wystukał odpowiedź: „Wszystko w 
porządku”. 

Wśród ogólnej radości statki podążyły 
teraz ku Nowej Fundlandii, kładąc za so- 
bą dosztukowany drugi kabel. 7 września 
wpłynięto do Zatoki Św. Trójcy. Ludzie 
szaleli z radości. Marynarze całowali do- 
ciągnięty do brzegu kabel. 

Dwa kontynenty : podały sobie ręce. 
Kosztowało to ponad trzynaście lat wysił- 
ków i równo 12 milionów dolarów. An- 
gielscy przywódcy ekspedycji zostali ob- 
darzeni tytułami szlacheckimi, Field otrzy- 
mał specjalne podziękowanie od Kong- 
resu Stanów Zjednoczonych i złoty me- 
dal. Posiadane przez niego akcje, stano- 
wiące dotychczas bezwartościowy stos 
papieru, stały się nagle wielomilionowym 
jątkiem. Otaczała go powszechna 
i podziw. Powtarzano zdanie: 

„Kolumb powiedział: jest jeden świat, 
niech będą dwa. Ale Field rzekł: są dwa 
oe niech bedzie jeden. | tak sie sta- 
lo’ 
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CIEN CHMURY 


By! to juz drugi tydzien ich pobytu nac 
morzem. Siedzieli na piasku źli i milczący. 
Bo też pogoda od początku wakacji była 
podła. Ciągle pochmurno i zimno. Tego 
dnia po raz pierwszy ukazało się słońce, 
lecz na niebie było jeszcze dużo chmur. 
— Nigdy chyba nie doczekamy się zupel- 
nie bezchmurnego dnia — westchnął Ja- 
nek, a za nim inni, jeden przez drugiego, 
poczęli złorzeczyć chmurom 
— Nie narzekajcie chłopcy — uspakajał 
ich Witek -— przecież nie każda chmura 
rzuca na ziemię cień, nie każda jest w 
stanie zasłonić wam słońce. 

— Jak to nie każda — zawołali chłop- 
cy — Witek widocznie dostał udaru sło- 
necznego, mimo że pogoda marna. Prze- 
cież każda chmura musi rzucać cień na 
ziemię, oczywiście w dzień! 

— Przekonam was, że nie macie racji — 
ciagnął niezmieszany Witek -— pozwól- 











cie tylko, że przeprowadzę pewne obli- 
czenia. Proszę, nie przeszkadzajcie mi 
przez chwilę. 

To mówiąc począł patykiem rysować 
coś na piasku. 

Po pewnym czasie wyprostował się i po- 
wiedział: 

— Jeżeli rozmiary chmury płynącej sobie 
po niebie na wysokości na przykład 10 
km nie będą większe niż 130 m długości 
i 93 m szerokości, to taka chmura nie rzu- 
ci cienia na ziemię! 

Chłopcy jednak nie uwierzyli Witkowi 
dopóki nie przekonał on ich dowodem 
geometrycznym i matematycznym. 

Spróbujcie przeprowadzić taki dowód 
przyjmując, że w przybliżeniu średnica 
Słońca wynosi 1,4 miliona kilometrów, zaś 
jego odległość od Ziemi — 149,5 miliona 
kilometrów 

Pamiętajcie także o tym, że jeśli jakiś 
przedmiot będzie miał mniejsze rozmiary 
niż źródło światła, to jego cień zupełny 
będzie mniejszy niż sam przedmiot i od- 
wrotnie. 


SZATAŃSKI PRZYRZĄDZIK 


Niewinny z pozoru przyrządzik, który 
proponuję Wam do własnoręcznego wy- 
konania, jest iście szatańskim wymysłem. 

W kawałku drewnianego pręta, o śred- 
nicy około 3 cm i długości 8—10 cm, 
wiercimy na wylot (wzdłuż pręta) otwór 
o średnicy około 0,5 cm. Jeden jego wylot 
zatykamy kołeczkiem z krótkim odcinkiem 
gumki aptekarskiej, której końce muszą 
wystawać na zewnątrz. W drugim, krót- 
szym (długości 3 cm) kawałku drewna 
obsadzamy w wywierconym otworze długi 
gwóźdź (tak długi, aby jego koniec się- 
gał kołeczka — patrz rys. 1) i nacinamy 
na nim piłką do metalu lub pilnikiem ha- 
czykowatym ząbek, który ma służyć do za- 
czepiania gumowej pętelki. 
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Drewienko z obsadzonym gwoździem 
należy stożkowato ostrugać. Przyrządzik 
służący — jak sami go reklamujemy — 
do wykazania zręczności palców, mamy 
gotowy do pokazu. 

Objaśniamy kolegów, że należy po pro- 
stu zaczepić haczykiem pętelkę gumki. | 
tu właśnie tkwi owa szatańska chytrość! 
Petelki nie da się zahaczyć, gdyż... po 
prostu jej nie ma. Wbijając bowiem kołe- 
czek obciągamy go kawałkiem gumki tak, 
żeby nie wytworzyła się pętelka, a tylko, 
aby wystawały na zewnątrz jej końce. 

Koledzy na próżno będą się męczyć 
nad zahaczeniem gumki. Gdy już zrezyg- 
nują, bierzemy przyrządzik, ujmując stoż- 
kowatą część dwoma palcami (kciukiem i 
wskazującym), wsuwamy gwóżdź do koń- 
ca w otwór, wyciągamy go powoli do po- 
łowy i... załapujemy gumkę bez trudu raz 
po roz! 





Wyjaśnienie 

Wsuwając gwóźdź w otwór udajemy, że 
usiłujemy zahaczyć gumkę. Wysuwamy 
gwóżdź do połowy długości, czyniąc to 
powoli jakby gumka stawiała opór, po 
czym silnie ścisnąwszy palcami stożek, 
powodujemy jeg" „wypryśnięcie” i zde- 
rzenie obu części, co sprawia wrażenie, 
że to „załapana” gumka przyciągnęła je 
gwałtownie do siebie. Tę prostą ewolucję 
należy sobie trochę poćwiczyć. 

Po kilku szybkich „załapaniach” gumki, 
Koledzy, zaintrygowani łatwością wykona- 
nia, niewątpliwie odbiorą Wam znowu 
przyrządzik, aby daremnie męczyć się da- 
lej nad haczykiem z gumka. 


wo -0€ 


A teraz jeszcze słów kilka o tym, jak 
noleży naciskać na stożek, aby efekt sztu- 
ki był jak najlepszy. Siągnijmy na chwilę 
do fizyki. 
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Każdą siłę można rozłożyć na dwie in- 
ne. Na przykład kajak na rzece można 
holować za drugim kajakiem na jednej 
lince lub przez dwie idące wzdłuż obu 
brzegów osoby, z których każda ciągnie 
osobną linkę od dziobu kajaka (rys. 2). W 
tym drugim przypadku siła F rozkłada się 
na dwie siły — P1 i P2. 

Popatrzmy teraz co będzie się działo, 
jeśli przyłożymy siły na powierzchnię stoż- 
ka. Wywołane naciskiem palców dwie si- 
ły F, skierowane prostopadle do płasz- 
czyzny ściany stożka, rozłożą się, każda 
na dwie składowe siły P; i Pa (rys. 3). Si- 
ły P, jako równe sobie i skierowane prze- 
ciwnie, znoszą sie wzajemnie, tak ze po- 
zostają tylko dwie siły Py, które ciągną, a 
raczej pchają, stożek w kierunku podsta- 
wy. 

Pokazując zatem sztukę z naszym przy- 
rządzikiem, nie musimy wcale trzymać go 





tak, oby stożek był u góry. Wręcz prze- 
ciwnie przyrząd należy trzymać w takiej 
pozycji, żeby stożek był nieco niżej, niż 
trzon z gumką. Stożek pociśnięty palcami 
wyskoczy nawet pod górę i efekt sztuki 
będzie wtedy najlepszy. 


WASZ MAG 









PRZEPISY 


1. Lemoniada z proszku 


starczy dh 
będzie 


2. Napój drożdżowy 


W 0,5 | naczyniu utrzeć dokładnie 2 
czubate łyżki cukru i tyleż samo zwykłych 
drożdży piekarniczych. Początkowo two- 
rzy się sucha kasza, która następnie rzed- 
nie i przechodzi w płyn o gęstości śmie- 
tany. Teraz do naczynia dolewa się wodę 
o temperaturze 30—35°C, całość mie- 
sza i odstawia w chłodne miejsce na 2— 
3 godziny. Wówczas gotowy już jest 
smaczny, musujący i orzeźwiający napój. 
Drożdże, przerabiając cukier, wydzieliły 
gazowy dwutlenek węgla. Napój ten za- 
wiera ponadto bardzo zdrowe związki 
fosforu i prowitaminę D. 

Tak przygotowanego napoju nie nale- 
ży dosładzać, gdyż wówczas bardzo gwai- 
townie kipi z naczynia. 


3. Kwas chlebowy 


300 g pokruszonego suchego chleba zalać w 
emaliowanym naczyniu 2 litrami wrzącej wody, 
naczynie przykryć płótnem i odstawić na 8 go- 
dzin (np. na noc). Złać ostrożnie plyn, dodać do 
niego 100 g cukru i 5 g rozdrobnionych w wodzie 
drożdży. Teraz należy pozwolić popracować droż- 
dżom około 12 godzin, a po tym czasie płyn prze- 
sqczyć przez płótno. Do naszykowanych butelek 
že szczelnymi korkami (np. po lemoniadzie), do- 
kladnie umytych, wrzyca się po jednym rodzynku 








i napelnia przesączonym płynem nie więcej niż 
do */. objętości. Zamknięte butelki należy odsta- 
wić w możliwie chlodne miejsce, np. do piwnicy. 
Następnego dnia kwas chlebowy jest już gotowy; 
odznacza się orzeżwiającym, miłym smakiem. 





4. Kwas owocowy 


Do 5 litrów przegotowanej świeżo wody 
dodać 1 litr również świężo wyciśniętego 
soku z jabłek, wiśni, żurawin, porzeczek 
czy malin. Do roztworu tego dodaje się 
jeszcze 600 g cukru i 80 g drożdży. Ca- 
łość w naczyniu szklanym lub emaliowa- 
nym odstawia się na 2—3 dni do fermen- 
tacji. Gdy rozpocznie się już częste wydo- 
bywanie pęcherzyków, świadczących o 
zachodzącej fermentacji, płyn przesączyć 
należy przez płótno i przelać do butelek, 
podobnie jak kwas chlebowy. 


5. Kwas maślankowy 


1 litr świeżej maślanki w naczyniu emaliow: 
nym lub poreelanowym postawić w ciepłym mi 
scu na przeciąg 8—10 godzin, aby się zsiadła. 
Zsiadły już skrzep białkowy ostroinie odcedzić 
od klarownej serwatki. Do owego skrzepu dodaje 
się 100 g cukru i rozczyn 1 drożdży. Całość silnie 
miesza i rozlewa do butelek, podobnie jak kwas 
chlebowy. 

Przygotowanie rorczynu z drożdży: w 80 ml 
wody rozpuszcza się 40 g cukru, roztwór zagoto- 
wuje W ostudzeniu dodaje 15 mi maślanki oraz 
15 g drożdży. Całość starannie Miesza i stawia 
pod nakryciem z płótna w cieplym miejscu na 
przeciąg 1—2 godzin. Gdy zaobserwować już bę- 
dzie można energiczne wydziefanie się pęche- 
rzyków gazu, rozczyn dodaje się do skrzepu biol- 
kowego. 
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Poszukiwanie nowych szlaków handlo- 
wych do Indii i na Daleki Wschód — do 
Chin — doprowadziły do wielkich odkryć 
geograficznych. Kolumb dotarł do nowe- 
go, nieznanego ladu, jak póżniej się oka- 
zało, do Ameryki. Wyprawa Magellana 
oplyneta wokół kulę ziemską. Próby zna- 
lezienia dogodnych dróg morskich wiodły 
żeglarzy nie tylko na ciepłe morza połud- 
niowe. Niektórzy szukali ich na dalekiej 
mroznej północy. 


Jedną z licznych wypraw poszukiwaw- 
czych dowodził Anglik John Ross. Latem 
1829 roku doskonale, jak na owe czasy, 
wyposażony statek _ „Victory” 
opuścił brzegi Wysp Brytyjskich. 
Wśród załogi znajdował się bra- 
tanek dowódcy James Clark 
Ross. Dzięki niemu wyprawa, 
której nie udało się osiągnąć 
celu — opłynięcia od północy 
Ameryki, nie powróciła do Anglii 
z pustymi rękami. 


Już pierwszej jesieni zamarza- 
jące morze uwięziło statek. Ja- 
mes Ross starał się jak najlepiej 
wykorzystać czas zimowania. 
towarzystwie przyjaźnie nasta- 
wionych Eskimosów odbywał licz- 
ne wędrówki badawcze w głąb 
widniejącego nieopodal lądu. 
Jak się okazało, był to najdałej 
na północ wysunięty półwysep 
Ameryki. Na cześć fundatora wy- 
prawy nazwano go Felix Booth 
Land. Ale sławę swą zdobył 


James Ross dzięki innemu odkryciu. Oto 
podczas kolejnego przymusowego zimo- 
wania wśród lodów, w roku 1831, udało 
mu się odnaleźć biegun magnetyczny pół- 
kuli północnej. Punkt ten, w którym swo- 
bodnie zawieszona igła kompasu ustawid 
się pionowo nie wyróżniał się, na pierw- 
szy rzut oka, niczym szczególnym. Był po- 
łożony na ogromnej lodowej płaszczyźnie, 
niedaleko Przylądka Adelajdy w północ- 
no-zachodniej części nowo odkrytego 
półwyspu Felix Booth Land. Pomiary 
astronomiczne pozwoliły zaznaczyć bie- 
gun magnetyczny na mapie, w punkcie 
o współrzędnych 70° szerokości północnej 
i 96° długości wschodniej. 


Odkrycie dokonane przez sławnego 
badacza rejonów polarnych nie było przy- 
padkowe. Poprzedziły je liczne spostrze- 
żenia podróżników i obliczenia. uczonych. 


_Pierwszy kompas zbudowano w Chi- 
nach około cztery tysiące lat temu. Żegla- 
rze europejscy zaczęli go stosować w XII 
wieku. Wkrótce zauważono, że namagne- 
sowana igła busoli nie zawsze zwraca się 
dokładnie w kierunku północy geogra- 
ficznej i że odchylenia te w różnych punk- 
tach Ziemi są niejednakowe. Stwierdził 
to między innymi Kolumb żeglując przez 
Ocean Atlantycki. W miarę posuwania 
się na północ igła kompasu coraz bar- 











dziej odchylała się od kierunku północy 
geograficznej. Spostrzeżenia na ten te- 
mat notowali słynni podróżnicy Parry 
i Franklin. Jednocześnie zauważono od- 
chylanie się namagnesowanej igły od po- 
ziomu. To pochylanie w dół, tak zwana 
inklinacja, zwiększało się w miarę odda- 
lania się od równika. Wniosek z tych ob- 
serwacji mógł być jeden: Ziemia soma 
jest olbrzymim magnesem, a bieguny tego 
magnesu nie pokrywają się z biegunami 
geograficznymi. John Barrow geograf an- 
gielski próbował nawet obliczyć położe- 
nie bieguna magnetycznego. Dopiero 
jednak odkrycie dokonane przez Jamesa 
Rossa wyjaśniło wątpliwości. 


Ale nie na długo. Wkrótce sprawa 
znów zagmatwała się. Oto Amundsen, 
podróżując statkiem „Gjóa”, spostrzegł 
w 1903 roku przesunięcie się bieguna 
magnetycznego. Kolejne wyprawy, w tym 
radzieckie i kanadyjskie, stwierdziły nie 
ustanne przemieszczanie się bieguna 
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magnetycznego, w różne strony, nieraz 
o kilkaset kilometrów. Noinowsze bade 
nia pokazały: rzecz jeszcze ciekawszą. 
Otóż skały ziemskie w pewnych warun 
kach ulegają namagnesowaniu. Badając 
kierunek tego namagnesowania uczeni 
odkryli, że w dalekiej przeszłości, nieza 
leżnie od przesuwania się kontynentów 
biegun magnetyczny, znajdujący się o- 
becnie na półkuli północnej, wielokrotnie 
przesuwał się na geograficzną półkulę 
południową 


Od szeregu już lat badanie nad zja 
wiskami magnetycznymi nie ograniczają 
się do powierzchni Ziemi. Dzięki wysyła- 
niu rakiet i pojazdów kosmicznych moż- 
na przyrządy mierzące pole magnetyczne 
wynosić na wielkie wysokości, a także w 
okolice najbliższych planet. W sposób po 
średni odkryto, że pola magnetyczne ist- 
nieją wokół Słońca i innych gwiazd, 
a także wokół planety Jowisz. Otrzymane 
wyniki zdają się wskazywać, że pole ma 
gnetyczne wokół danego ciała kosmicz- 
nego jest tym silniejsze, im większe roz 
miary ma to ciało i im szybciej obraca się. 


Już pierwsze sztuczne satelity Ziemi 
pozwoliły odkryć istnienie wokół naszej 
planety pierścieni promieniowania utwo 
rzonych z cząsteczek elementarnych —- 
protonów i elektronów. Cząsteczki te, 
nieustannie wysyłane przez Słońce, o ile 
znajdą się w obrębie pola magnetycz- 
nego Ziemi, sq przez nie przechwytywa- 
ne i, poruszając się po torach śrubowych 
od bieguna do bieguna, tracą podczas 
kolejnych zderzeń swą wysoką energię 
Okazało się więc, że gdyby nie stosunko- 
wo słabe pole magnetyczne naszej plo 
nety, rozpędzone cząstki wlatywałyby bez- 
karnie do atmosfery, zagrażając życiu na 
Ziemi. 


Badania prowadzone z pokładu sztucz- 
nych satelitów wyjaśniły, że obserwowane 
czasem silne i gwałtowne zakłócenia 
ziemskiego pola magnetycznego, tak 
zwane burze magnetyczne, są powodo- 
wane przez zjawiska na Słońcu związane 
z występowaniem na jego powierzchni 
ciemnych plam i wyjątkowo intensywnym 
wysyłaniem cząsteczek obdarzonych to- 
dunkiem elektrycznym. A gdzie występuje 
pole elektryczne, tam nieodłącznie towa 


rzyszy mu i pole magnetyczne. Pole ma- 
gnetyczne nadlatujących ze Słońca czą- 
steczek wpływa na ziemskie pole magne- 
tyczne, powodując jego zmiany. 


Burze magnetyczne powodują zakłóce- 
nia w łączności radiowej, telefonicznej, 
wpływają też na pogodę na Ziemi. Ob- 
serwując plamy na Słońcu można z wy- 
przedzeniem kilku dni przewidywać mają- 
ce nastąpić zaburzenia. 


Można by jeszcze długo wyliczać fakty, 
opisywać związki burz magnetycznych 
z występowaniem zorzy polarnej i innymi 
zjawiskami. Ale bardziej zapewne zainte- 
resuje Czytelnika, w jaki sposób próbują 
wyjaśnić istnienie pola magnetycznego 
Ziemi, jego zmiany długookresowe, wę- 
drówki biegunów. Sprawa nie została je- 


szcze niestety dostatecznie wyjaśniona 
Wiąże się to ściśle z zagadnieniem po- 
znania budowy wnętrza globu ziemskie- 
go. Początkowo uważano, że wypełnione 
jest ono metalicznym jądrem z żelaza 
i niklu i że to jądro namagnesowane jest 
w sposób trwały. Jednak z badań sejs- 
micznych nad trzęsieniem Ziemi wyniko, 
że wnętrze naszej planety znajduje się 
w stanie ciekłym i ma wysoką temperatu- 
rę. W tych warunkach istnienie magnesu 
trwałego jest rzeczą niemożliwą, gdyż 
ciała tracą w podwyższonej temperaturze 
własności magnetyczne. 


Występowanie ziemskiego pola magne- 
tycznego może być związane z przypły- 





wem wewnątrz globu prądów elektrycz- 
nych. którym, jak wiadomo, towarzyszy 
nieodłącznie pole magnetyczne. Jedna 
z teorii zakładająca taką sytuację nosi 
nazwę „teorii dynamo”. Głosi ona, że za 
istnienie pola magnetycznego wokół Zie- 
mi odpowiedzialne są elektryczne prądy 
wirowe, płynące na granicy poruszają- 
cych się względem siebie skorupy ziem- 
skiej i gorącego płynnego jądra. Prądy te 
nie wygasają, ponieważ nieustanne uno- 
szenie płynnych mas wewnątrz jądra, wy- 
wołane różnicami temperatur w różnych 
jego punktach, podtrzymuje pracę tego 
ogromnego dynamo. Jest to w tej chwili 
tylko teoria, która nie została jeszcze po- 
twierdzona w sposób dostateczny przez 
praktyczne obserwacje, ale stanowi ona 
najlepszą, jak na razie, próbę wytłuma- 
czenio, czemu Ziemia stanowi wielki 
magnes. 
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Charakteryzując zespół niewiadomych 
określających Ocean Światowy wspomnie- 
liśmy o tym, że w wodach mórz i oceanów 
zmagazynowane sq przeróżne substancje 
mineralne. Ten ogromny magazyn przez 
całe wieki pozostawał niewykorzystany. 
Współcześnie staje się on coraz bardziej 
potrzebny. Związane jest to zarówno ze 
wzrostem zapotrzebowania przemysłu na 
przeróżne surowce jak i wyczerpywaniem 
się zasobów mineralnych na lądach. 


Myśl o tym, że w wodzie mogą znajdo- 
wać się surowce mineralne o znaczeniu 
przemysłowym wydaje się nieprawdopo- 
dobna, jest jednak prawdziwa. Nasuwa 
się przy tym pytanie: skąd się biorą znaj- 
dowane w wodzie surowce? Odpowiedź 
na to jest stosunkowo prosta. Pochodzą 
one z trzech źródeł: 


— z lądu różne surowce nanoszone są 
przez wody rzeczne, 


— z kosmosu opada rocznie prawie 
5 mln ton żelaza, kobaltu, niklu, 


— z wybuchów podmor- 
skich wulkanów, przy 
czym ilości minerałów 
przenikających wówczas 
do wody nie sposób obli- 
czyć. 

Surowce mineralne w 
morzu nie sq rozrzucone 
bezładnie. Mają swoje 
określone miejsca wy- 
stępowania. Wyróżniamy 
surowce płytkich przy- 
brzeżnych stref mor- 
skich stanowiące jak gdyby przedłużenie 
złóż lądowych oraz surowce powstałe w 
wyniku procesów fizycznych, chemicznych 
i biologicznych zachodzących w morzach, 
przy czym mogą to być surowce rozpusz- 
czone w wodzie morskiej, jak również 
tworzące osady na dnie, 


Jakie surowce występują w morzu? Na 
terenie plaż nadmorskich do najważniej- 
szych należą piaski zawierające związki 
żelaza np. magnetytowe, piaski zawiera- 
jące związki cyny np. piaski kasyterytowe, 
piaski zawierające minerały ciężkie np. 
monacyt czy cyrkon, piaski kruszconośne 
zawierające złoto, diamenty, bursztyny. 
Na płytkich, przybrzeżnych strefach mor- 
skich odkryto złoża ropy naftowej, gazu 
ziemnego, węgla kamiennego, rudy żela- 
za, siarkę, fosforyty, diamenty, srebro, 
złoto. Największe perspektywy rozwoju ma 
eksploatacja siarki w Zatoce Meksykań- 
skiej, rud żelaza w okolicy Nowej Fund- 





landii i Japonii, wegla kamiennego w Ja- 
ponii, cyny u wybrzeży Azji Płd-Wsch., 
piasków kruszconośnych Australii i Japo- 
nii, fosforytów u wybrzeży Kalifornii oraz 
diamentów z wybrzeży Afryki i Płd-Zach. 
Jednym z ważniejszych bogactw mineral- 
nych leżących na dnie morskim są tzw. 
konkrecje zelazowo-manganowe. Są to 
utwory owalne, kuliste, okrągłe lub ner- 
kowate, zwykle o średnicy 5—7 cm. W wy- 
niku analiz ustalono, że sq one. zbudowa- 
ne w 250% z manganu, w 14% z żelaza 
oraz zawierają 1%, niklu, 0,4%, kobaltu, 


ce mineralne zawarte w morzach są róż- 
norodne i jest ich bardzo dużo. Czy 
wszystkie z tych wymienionych surowców 
sq wydobywane? Niestety tylko niektóre. 
Współczesna technika umożliwia eksplo- 
atację podwodną z obszarów położonych 
nie głębiej aniżeli 120 m. Co prawda w 
najbliższej przyszłości przewiduje się bu- 
dowę eksperymentalnych urządzeń górni- 
czych do pracy na dnie morskim oraz bu- 
dowę podwodnych kopalń i szybów, ale 
na razie eksploatacja musi być ograni- 
czona. 





0,5% miedzi i pierwiastki radioaktywne. 
Ilość ich w różnych morzach jest różna, 
ale są obszary, np. na dnie Oceanu Spo- 
kojnego i Indyjskiego, gdzie występują 
tak zwarcie, że przypominają brukowaną 
jezdnię. Znaczne liści tych konkrecji znaj- 
duje się również w Morzu Bałtyckim. Naj- 
ważniejszym jednak bogactwem Oceanu 
Światowego są sole. One to właśnie roz- 
puszczone w wodzie nadają wodzie mor- 
skiej taki gorzkawosłony smak. Przeciętne 
zasolenie wód morskich i oceanicznych 
wynosi 35%. Co to znaczy? Oznacza to, 
że w 1000 g wody jest rozpuszczonych 
35 g soli. Są to bardzo różne sole. Naj- 
więcej, bo aż 77,8%, jest soli kamiennej 
(czyli chlorku sodu), a dalej 10,9% chlor- 
ku magnezu, 4,7%, siarczanu magnezu, 
2,4% siarczanu wapnia (gipsu) i potasu, 
0,3% węglanu wapnia oraz 0,2%, bromku 
magnezu. 

Jak już napewno zauważyliście, surow- 


Współcześnie eksploatuje się złoża mi- 
neralne plaż przybrzeżnych, ropę naftową 
i gaz ziemny oraz wszelkiego rodzaje so- 
le. Do najciekawszych należy wydobywa- 
nie soli i ropy naftowej. 


Najprostszym sposobem otrzymywania 
soli jest tzw. system zbiornikowy. Opiera 
się on na. bardzo prostej zasadzić, że ż 
płytkiego zbiornika wodnego, w sprzyja- 
jących warunkach atmosferycznych, woda 
wyparowuje i pozostaje warstwa soli. Sól 
zagarnia się w stosy, oczyszcza i tran- 
sportuje. 

Sól kuchenna jest ważnym produktem 
spożywczym i surowcem chemicznym. 
Około 1/3 zapotrzebowania na sól ka- 
mienną jest pokrywane solą pochodzenia 
morskiego. Największymi jej wydobywca- 
mi są: Wielka Brytania, Stany Zjednoczo- 
ne, Hiszpania. 

Ale sól to nie tylko sól kamienna. Sole 
potasowe, które towarzyszą solom chlor- 
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kowym wykorzystywane są w rolnictwie 
jako nawóz. w przemyśle włókienniczym 
do bielenia, czyszczenia i wytrawiania 
tkanin, w mydlarstwie i w przemyśle zbro- 
jeniowym do produkcji prochu i materia- 
łów wybuchowych. Wyłącznym żródłem 
bromu jest woda morska i osady soli wy- 
schniętych mórz. Wydobywany brom jest 
wykorzystywany jako dodatek do paliwa, 
które wówczas sprzyja konserwacji silni- 
ków, do walki ze szkodnikami rolnymi, w 
piekarnictwie, w fotografii i medycynie 
Sjarczan sodowy, czyli tzw. sól glauber- 
ska, wykorzystywany jest w przemyśle 
szklarskim, papierniczo-celulozowym i 
włókienniczym. W ostatnich latach duże- 
go znaczenia nabrała produkcja magne- 
zu, Metal ten, początkowo używany wy- 
łącznie w fotografii, obecnie jest głównym 
surowcem do produkcji ultralekkich sto- 
pów. przez co uznany nawet został za su- 
rowiec strategiczny. Używa się go również 
jako ognioodpornego materialu przy bu- 
dowie pieców, do produkcji cementu i 
produkcji maszyn włókienniczych. 

Zupełnie specjalnym zagadnieniem jest 
wydobywanie ropy naftowej. Historię roz- 
woju wydobycia ropy naftowej można po- 
dzielić na etap górski, pustynny. tajgowy 
i w ostatnich czasach morski. Stwierdzo- 
no, że największe złoża ropy naftowej i 
gazu ziemnego nie znajdują się na lq- 
dzie, lecz w osadach pod wodą. Do 
miejsc szczególnie bogatych w ten suro- 
wiec należy Zatoka Meksykańska, jezioro 
Maracaibo w Wenezueli, Zatoka Perska, 
Morze Kaspijskie. Intensywne poszukiwa- 
nia ropy naftowej są prowadzone na ob- 
szarze Morza Północnego. 








Eksploatacje ropy naftowej z Morza 


Kaspijskiego rozpoczęto przy pomocy tzw. | 


„sztucznych wysp” — były to drewniane 
pomosty umocowane na drewnianych słu- 
pach, z których przeprowadzano wierce- 
nia dna morskiego. Stopniowo sztuczne 
wyspy zastąpiono wielkimi platformami 
stalowymi, a obecnie budowane sq esta- 
kady morskie, których łączna długość na 
południu Morza Kaspijskiego wynosi po- 
nad 220 km. Morskie estakady wydobyw- 
cze są budowlami typu pomostowego, do 
których przylega szereg platform. Z tych 
platform prowadzone są wiercenia i ek- 
sploatacja pokładów roponośnych. Umie- 
szczane są na nich potrzebne przy eksp- 
loatacji urządzenia, a nawet budynki ad- 
ministracyjne i mieszkalne. Przykładem 
doskonale zagospodarowanego obszaru 
wydobywczego jest obszar nazywany 
„Neftjanyje Kamni”. Posiada on system 
estakad o łącznej długości ponad 50 km, 
zbudowanych nad obszarem o głęboko- 
ściach 40 m i 60 m i jest połączony z Ba- 
ku pasażerską linią śmigłowcową. 

No estakadzie, na obszarze pełnego 
morza buduje się specjalne punkty zbior- 
cze ropy, do których płynie ona rurociq- 
gami. Z punktów zbiorczych ropę odpro- 
wadzo się do oddzielacza gazu, skąd po 
oddzieleniu gazu, piasku i wody odpro- 
wadzana jest do cystern. Z cystern ropę 
na ląd dostarcza się zbiornikowcami lub 
rurociągami biegnącymi po dnie morskim 
lub estakadą. Produktem ubocznym otrzy- 
mywanym z wód odwiertów naftowych jest 
jod, szczególnie potrzebny w medycynie. 

Z zagadnieniem surowców mineralnych 
zawartych w wodzie słonej ściśle jest 
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zwiqzany problem odsalania wody mor- 
skiej. Czysta, słodka woda jest jednym z 
ważniejszych warunków rozwoju cywiliza- 
cji Brak słodkiej wody staje się coraz 
bardziej odczuwalny. Dlatego też odsala- 
nie wody morskiej, tak żeby można ją było 
wykorzystać do nawadniania pustynnych 





obszarów, chocioż bardzo kosztowne, sta- 
je się coraz bardziej potrzebne, 

Bogactwa ukryte w oceanie światowym 
są ogromne, a przecież nie wszystkie są 
jeszcze znane człowiekowi. 


mgr ZOFIA FIBICH 
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Odpowiedź na zadanie Wesołej Matmy. 


Popatrzcie uważnie na poniższy rysu- 
nek. Z nauki geometrii wielu z Was zna 
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następującą propor- 
cję: AD tak się ma do 
AB, jak DE do BC. 

Na schematycznym 
rysunku obok pokaza- 
no sytuację, w której 
promienie Słońca do- 
cierają do Ziemi, po- 
mimo że na ich dro- 
dze znalazło się 
chmura (jej cień zu- 
pelny nie pada na 
Ziemię). Jeśli szero- 
kość chmurki ozna- 
czymy przez X to mo- 
żemy napisać takie 
równanie: 





E 


10 x 
149 500 000 1 400 000 


Stąd w przybliżeniu X = 0,093 km = 93 m 

Udowodniliśmy zatem, że chmura o 
średnicy 93 m nie rzuci cienia zupełnego. 
Dlaczego jednak Witek podał wymiary 
93 m x 130 m? Założył bowiem, że promie- 
nie Słońca nie padają na Ziemię prosto- 
padle, lecz pod kątem 45" (ustalił to oczy- 
wiście „na oko"), a zatem jeden z wymia- 
rów chmurki pomnożył przez 1,4. Dlaczego 





właśnie przez tę liczbę? Ci z Was, którzy 
znają twierdzenie Pitagorasa o trójkątach 
prostokątnych będą chyba potrafili to ob- 
liczyć.Pomoże im w tym powyższy rysunek. 
Inni muszą nam uwierzyć na słowo. 


w. w. 
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BAKTERIE DO USZCZELNIANIA 


W ZSRR opracowano nową technologie uszczel- 
niania dna ziemnych zbiorników wodnych. Przed do- 
prowadzeniem wody, dno zbiornika pokrywa się war- 
stwą roślinną (trociny, słoma, siano itp), którą od 
góry zabezpiecza się gruntem. 

Po napełnieniu zbiornika wodą, w warstwie roślin- 
nej następuje gwałtowny rozwój bakterii, które roz- 
łożywszy części roślinne. giną wobec braku tlenu. w 
wyniku działania bakterii następuje zmiana struktury 
gruntu. Po 3 latach staje się on jednolitą masą ko- 
loru niebiesko-szarego o minimalnej przepuszcza|- 
ności. Masa ta zabezpiecza zbiornik przed przenika- 
niem wody do gruntu. 





ŻEGLUGA BEZ PILOTA NA POKŁADZIE 


W rejonie ujścia Łaby (NRF) utworzono radarowy system 
vilotowania statków znajdujących się w sąsiedztwie lini: 
brzegowej. Statki przebywające w promieniu działania ra- 
daru kierowane są za pomocą sygnałów radiowych emito- 
wanych z brzegu. 

Systemem objęty jest tor wodny o długości około 140 km. 
W chwili obecnej jest to najdłuższy na świecie łańcuch rada- 
rowy. 





FALE RADIOWE KRUSZĄ SKAŁY 


W ZSRR i USA skonstruowano generatory wysokiej czę- 
stotliwości przeznaczone do kruszenia skał. Wytworzone 
przez generatory fale radiowe silnie podgrzewają skałę, 
która rozszerza się i w efekcie pęka. Generatory, które 
z powodzeniem zastępują środki wybuchowe, znajdują sze- 
rokie zastosowanie w górnictwie. 

Najlepsze wyniki uzyskuje się w kopalniach odkrywkowych 
przy rozbijaniu uprzednio odstrzelonych wielkich bloków 
skalnych. 





HELIOELEKTROWNIA 


Helioelektrownia to nowy rodzaj helioelektrowni, w której 
źródłem energii są promienie słoneczne. Prototyp elektrowni 
będzie w najbliższym czasie zainstalowany na pustyni Kara- 
-Kum (ZSRR) charakteryzującej się dużym nastonecznieniem. 
Generator helioelektrowni składa się z wklęsłych zwierciadeł 
kierowanych automatycznie w stronę Słońca. 

Przewiduje się, że helioelektrownie znajdą zastosowanie 
głównie w rolnictwie (napędzanie pomp nawadniających 
obszary pustynne). 





16 


RADZIECKI „CYKLON” 


W ZSRR przeprowadza się próby nowego wodolotu pełno- 
morskiego o nazwie „CYKLON. Wodolot zabiera na pokład 
250 pasażerów i rozwija prędkość 40 węzłów (jeden węzeł 
równa się prędkości jednej mili morskiej na godzinę, tzn. 
około 1,8 km na godzinę). 





SUPERZBIORNIKOWIEC 


Cztery stocznie japońskie przystąpiły wspólnie do opraco- 
wywania projektu gigantycznego zbiornikowca o nośności 
1 miliona ton, który będzie największą jednostką pływają- 
cą na kuli ziemskiej. 





ROZPUSZCZALNA FOLIA 


W Holandii rozpoczęto doświadczalną produkcję folii do 
opakowań, która rozpuszcza się zarówno w zimnej jak i w 
ciepłej wodzie. Przewiduje się szerokie zastosowanie nowego 
opakowania głównie w przemyśle spożywczym. Folia nadaje 
się do drukowania na niej napisów. 





MINIATUROWA KAMERA 


W USA skonstruawano nową kamerę telewi jną wyróż- 
niającą się niewielkimi rozmiarami. Długość jej wynosi 
127 mm a ciężar 254 gramy. Kamera znajduje szerokie za- 
stosowanie w nauce, przemyśle oraz technice wojskowej. 





MJ 
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WYCH. 








SILNICZEK ELEKTRYCZNY NA PRAD ZMIENNY 


Tym, których interesują silniczki mode- 
larskie na prąd zmienny, (pracujące po 
podłączeniu do transformatora dzwonko- 
wego) podajemy łatwy sposób przeróbki 

„silniczka modelarskiego prądu stałego 
(do nabycia w sklepie harcerskim w cenie 
20 zł) na prąd zmienny. 

Po rozkręceniu silniczka modelarskiego 
(wykonanego fabrycznie), wyjmujemy zeń 
rotor (rys. 3), który bez żadnych konstruk- 
cyjnych zmian, pracować będzie w silni- 
czku na prąd zmienny. 

Z płaskownika stalowego, o przekroju 
2X15 mm, wyginamy stator silniczka tak, 
jak pokazano na rys. 1. Odpowiednio 
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wycięte dwa kawałki kartonu 2 (rys. 1), 
będą służyć jako boczne ścianki do zbu- 
dowania szpuli, na którą nawiniemy drut 
nawojowy. Ścianki 2 szpuli nasuwamy na 
ramię statora i ustawiamy je tak, jak po- 
kazano na rys. 5. Następnie pomiędzy 
rozsunięte ścianki nawijamy kilka zwojów 
papieru, taśmy izolacyjnej lub kartonu, 
pociągając całość klejem nitro. 

Na tak sporządzoną szpulę nawijamy 
około 350 zwojów drutu w emalii o śred- 
nicy około 0.3 mm. 

Po przykręceniu statora do deseczki 
wsuwamy wen rotor, ustawiając jego oś 
w otworach (łożyskach) dwóch wsporni- 
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ków 3 (rys. 2), wykonanych z płaskownika 
stalowego o dowolnym przekroju, np. 
2X10 mm. Wsporniki należy przed przy- 
kręceniem do deseczki tak ustawić, ażeby 
rotor swobodnie obracał się w statorze. 

Na zakończenie wykonujemy dwa zbie- 
raki (szczotki) 4 z cienkiej sprężynującej 
miedzianej lub mosiężnej blaszki (rys. 2), 
które również przykręcamy do deseczki, 
ustawiając równolegle w ten sposób, aby 





stykały się one z kolektorem rotora tak, 
jak pokazano w schemacie (rys. 4). 

Po podłączeniu uzwojeń zgodnie ze 
schematem do źródła prądu zmiennego, 
o napięciu 3—8 woltów, silniczek będzie 
działał. 

Silniczek ten jest uniwersalny, gdyż 
pracuje zarówno na prąd zmienny jak i 
stały. 

INŻ. J. B. 


PÓŁKI I SZAFKI OBOZOWE 


Prostą w wykonaniu, składaną półkę 
obozową możemy zrobić z kilku prosto- 
kgtnych kawałków sklejki i dwóch odcin- 
ków mocnego sznurka. Na rysunku 1 
przedstawiono widok takiej półki z boku, 
a rysunek 2 przedstawia szkic perspekty- 
wiczny tej samej półki. Składana półka 
zestawiona jest z trzech poziomych de- 
seczek 1, 1-a, 1-b. (Można oczywiście 
półkę zbudować z większej liczby pozio- 
mych deseczek). 

Na poziome deseczki najlepiej nadaje 
się drewno liściaste — np. jesion lub buk. 


Można również poziome półeczki wyko- 
nać ze sklejki lub twardej płyty pilśniowej. 
Wymiary półki ustalamy samodzielnie, 
pamiętając jednak o tym, aby wszystkie 
deseczki miały jednakowy kształt i jedna- 
kowe wymiary. 

W odległości kilkunastu milimetrów -od 
krawędzi deseczek, w narożniku wiercimy 
pionowe otwory do przeciągnięcia sznur- 
ków 3 (rys. 2). Należy zastosować mocny 
sznurek, który nie „sprężynuje” przy 
wzdłużnym rozciąganiu. Najpierw należy 
sznurek 3 mocno zawiązać na metalowym 
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kółku od kluczy 2 (i 2-a). Następnie koń- 
ce sznurków przewlekamy przez otwory w 
deseczkach. Pod każdą deseczką sznurek 
należy zawiązać, splatając pojedyńczy 
węzeł. W czasie wiązania węzłów spraw- 
dzamy, czy poszczególne deseczki półki 
ustawione są dokładnie poziomo i do- 
kładnie równolegle. Kółka, do których 
przywiązane są sznurki (rys. 3) służą do 
zawieszania całej półki. Jeżeli półka za- 
wieszana jest np. wewnątrz namiotu, to 
zamiast kółek można zastosować haczyki 
wygięte ze szprychy rowerowej. 

Aby poszczególne węzły nie rozwiązy- 
wały się, można zaciągnięty węzeł nasq- 
czyć klejem do tworzyw. Najlepiej każdą 
deseczkę półki unieruchomić przez zawiq- 
zanie dwóch węzłów, co wyjaśnia rysu- 
nek 4. 
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Każdy harcerz wie z własnego do- 
świdczenia ile kłopotu sprawiają 
mrówki i owody, które odkryją przechowy- 
wane w namiocie artykuly spożywcze. Aby 
temu zapobiec zbudujemy składaną szaf- 
kę, która po zamknięciu, będzie całkowi- 
cie szczelna, a zawieszona w przewiew- 
nym miejscu dodatkowo ułatwi obniżenie 
temperatury przechowywanej żywności. 

Wykrój szablonu na powłokę szafki 
przedstawiono na rysunku 5, natomiast 





rysunek 6 wyjaśnia budowę całej szafki 
w widoku perspektywicznym. 

Wymiary szafki ustalamy samodziel- 
nie — np.: szerokość 35 cm; grubość 
13 cm; wysokość 43 cm. 

Szablon no rysunku 5 podaje wykrój 
powłoki wycięty z jednego kawałka tka- 
niny. Można oczywiście całą powłokę wy- 
konać z kilku, zeszytych razem, części 
bocznych. Na powłokę szafki nadaje się 
dowolna tkanina np. kreton, cienki len 
itp. Sposób złożenia poszczególnych kra- 
wędzi oznaczono czerwonymi strzałkami 
na rysunku 5. Wszystkie krawędzie zeszy- 
wamy na moszynie, lecz od „lewej” stro- 
ny tkaniny. Dopiero po zeszyciu całej 
powłoki w kształcie pudełka, tkaninę od- 
wracamy ponownie na stronę „prawą”. 

Ścianka górna 4 (rys. 5) oraz ścianka 
dolna 6 zestawione są z podwójnych 
warstw tkaniny. Pomiędzy te warstwy tka- 
niny wsuwamy w czasie zszywania dwa 
prostokątne kawałki płyty pilśniowej lub 
sklejki modelarskiej. 

W ściance przedniej 5, jeszcze przed 
przystąpieniem do zaszywania boków, na- 
leży wszyć dwa długie zamki błyskawiczne 
5-b i 5-c (rys. 6). Zamki otwierają się od 
góry ku dołowi i dzięki temu możemy 
otworzyć klapę 5-a umożliwiającą wygod- 
ny dostęp do wnętrza szafki. 

Wszycie zamków błyskawicznych nie 
jest trudne; krawędzie przeciętej tkaniny, 
pomiędzy częściami 5 i 5-a, zakładamy na 


szerokości 6 milimetrów i tę krawędź przy- 
szywamy do tkaniny zamka błyskawiczne- 
go, pozostawiając szczelinę na łatwe 
przesuwanie się suwaka zamka. 

Dopiero po wszyciu zamków błyska- 
wicznych, zaszywamy całe „pudełko” po- 
włoki szafki. Części boczne 7 i 9 można 
wykonać z innej — przewiewnej tkaniny 
lub z firanki nylonowej o bardzo drob- 
nych oczkach siatki. Ścianka tylna 8 po- 
winna być wykonana z takiej tkaniny jak 
ścianka przednia 5. 

Zeszytą powłokę szafki odwracamy na 
stronę „prawą”, przeciągając całość 
przez otwarty otwór klapy 5-a. 

Do górnych narożników ścianek bocz- 
nych przyszywamy cztery tasiemki 10. 





Tasiemki 10 zaszyte i związane sq u 
góry do metalowego koła 11, które służy 
do zawieszania całej szafki na drzewie 
lub pod poprzeczką namiotu. 

Wewnątrz szafki przymocowane sq du- 
że poziome półki 12 i 13. Półki wewnętrz- 
ne zrobimy ze sklejki grubości około 7 
mm. Krawędzie półki są przyklejone do 
tkaniny powłoki przy pomocy kleju BU- 
TAPREN. 

Inny sposób przymocowania półki we- 
wnątrz szafki polega na przybiciu tkaniny 
powłoki do krawędzi deseczek przy po- 
mocy ozdobnych gwoździ tapicerskich. 
Gwoidzik 13-a (rys. 7) przechodzi przez 
tkaninę powłoki 7 i wbity jest w krawędź 
półki 13. Dla wzmocnienia tkaniny, pod 


21 


główki gwozdzikow, podłożony jest pasek 
skórki lub skay'u 13-b. 

Ścianka górna szafki (jak również 
ścianka dolna 6 — rys. 8) jest usztywnio- 
na przez wsunięcie pod tkaninę 6-a pa- 
ska płyty pilśniowej 6-b. Wystorczy, jeśli 
otwór do wsunięcia płyty pilśniowej wyko- 
nany jest na krótszej krawędzi półki. W 





Kol. Andrzej Krowczyszyn, lot 16, uczeń ll kl 
Zesadn. Szkoły Zawod., Duszniki Zdrój, ul. Kro- 
kowska 8 m. 2 — za słuchawki 2000 omów i tron- 
zystor TG10 odda w zamion silniczek elektryczny 
no 12 V i zbędne Mu już „Horyzonty Techniki dla 
Dzieci". 

Kol. irena Wostal, lat 11, uczennica VI kl. szko- 
ly podst., Chorzów 3, ul. Wiejska 10 m. 7 — prog- 
nie nawiązoć korespondencję z Kolezonkomi i Ko- 
legomi w Jej wieku na temat wymiany znaczków 
filotelistycznych. 

Kol. Krzysztof Górski, lot 13. uczeń VIII kl. szko- 
ły podst, Bydgoszcz, ul. Sułkowskiego 34 m. 23 
— interesuje się bordzo techniką — prosi storsze 
Koleżanki i Kolegów o podarowanie zbędnych już 
im numerów „Horyzontów Techniki dla Dzieci”. 

Kol. Igor Mackiewicz, lot 11, uczeń V kl. szkoły 
podst, Warszawa, ul. Tucholska 39 m. 3 — po- 
stukuje broszurki z serii „Zrób to sam” pt. „Od- 
biornik detektorowy”, za którą odda inną, do wy- 
boru, mo ich bardzo wiele. Oczekuje listów, 

Kol. Jan Lech, lot 12, uczeń VI kl. szkoły podst., 
Szymanowice 24, poczta Świdnico Polsko, pow. 
Środa Śl. — za silniczek elektryczny do napędu 
modeli na 4,5 V chciałby uzyskać w drodze zo- 
miany „Horyzonty Techniki dla Dzieci” numery 
1, 2, 4,6,8i 12 z 1968 r. oraz numery od 6 do 12 
z 1969 roku. 

Kol. Lidia Mielnik, lot 14, uczennico VII kl. szk 
ły podst., Radomyśl Wielki, ul. Rynek 2, pow. Mit 
lec — prosi Koleżanki i Kolegów o listy na temot 
filotelistyki i pomoc w zbieraniu znaczków. 

Kol. Tereso Kokoszka, lot 14, uczennica VIII ki. 
szkoły podst, Radomyśl Wielki, ul. Wałowa 6, 
pow. Mielec — jest filatelistką — prosi Koleżanki 
i Kolegów o pomoc w zbieroniu znaczków. 

Kol. Elżbieta Przybyła, lat 14, uczennica VIII kl. 
szkoły podst., Gdynia 7. ul. Konwaliowa 18 m. 13 
— stała Czytelniczka naszego pismo — interesuje 
się techniką, o szczególnie samolotami i samo- 
chodami. Prosi Koleżanki i Kolegów w lej wieku 
o korespondencję no te temoty. 

Kol. Izabella Górecka, lot 10, uczennica IV śl. 
szkoły podst., Kąty Wrocłowskie, ul. Żeromskie- 
go 1 m. 5 — prosi 'o korespondencję Koleżanki 
i Kolegów w Jej wieku. 
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przypadku trudności zaszycia na maszy- 
nie, należy po wsunięciu sklejki otwór 
zaszyć ręcznie. 

Cała szafka składa się pionowo jak 
harmonijka i można ją przenosić wygod- 
nie w plecaku. 


ADAM SŁODOWY 





Kol. Janusz Hantulik, lot 12, uczeń V kl. szkoły 
podst., Imielin, ul. Wyzwolenia 51, pow. Tychy — 
prognie w drodze zomiany otrzymoć silniczek elek- 
tryczny do napędu modeli na 4,5 V, zo który odda 
licznik rowerowy. 

Kol. Leokadia Gierczak, lot 14, uczennica VII 
kl. szkoły podst, poczta Chełm, woj. lubelskie, 
wieś Strupin Duży — prognie korespondować z 
Kolezankami i Kolegomi w Jej wieku na temat 
filotelistyki i wymieniać znoczki pocztowe. 

Kol. Witold Kostarczyk, lot 13, uczeń VI kl. szko- 
ły podst. Siemicnowice Śl., ul. Powstońców 56 
m. 11 — prosi o listy Koleżonki i Kolegów o filo- 
telistyce i o pomoc w zbieraniu znaczków. 

Kol. Zygmunt Badurowicz, lat 15, uczeń VIII kl. 
szkoły podst, Borzymówko, poczta Leonów, pow. 
Sochaczew — poszukuje broszurek z serii „Zrób 
to som”, zo które odda w drodze zamiany znacz- 


















lot 11, uczeń V kl. 
szkoły podst. Warszawa 34, ul, Bonifacego 88 
m. 4 (skr. poczt. 29) — jest radioamotorem — 
poszukuje roczników lub luźnych numerów „Ho- 
ryzontów Techniki dlo Dzieci” z lat ubiegłych, za 
które oddo w zamian trzy klosery ze znaczkami 
i ciekowe książki przyrodnicze i przygodowe. 

Kol. Wiesław Balug, lot 16, uczeń | kl. Techni- 
kum Górnictwo Rud, Lubin, ul. Kościuszki H-1, 
Internat — za silniczek elektryczny do nopędu mo- 
deli no 4,5 V odda w drodze zamiany 2 mikrofony 
węglowe, słuchowkę o oporności 150 omów oroz 
kilko lamp starych typów. Sprawa bordzo piłno. 

Kol. Ireneusz Pytlakowski, lot 12, uczeń V kl. 
szkoły podst., Nyso, ul. Żeromskiego 22 m. — in- 
teresuje się filotelistyką — prosi Koleżanki i Ko- 
legów o pomoc w zbieroniu znaczków. 

Kol. Emil Falkowski, lot 14, uczeń VII kl. szkoły 
podst., Bialystok, ul. Wołodyjowskiego 8a m. 10 
— bardzo ineresuje się lotnictwem, a zwłoszczo 
szybowcowym — prosi Koleżanki i Kolegów o listy 
no te temoty. 

Kol Marek Legwant, lot 13, uczeń VII kl. szkoły 
podst., Chełm, ul. Grunwaldzka 7 m. 1 pragnie 
zamienić znoczki filotelistyczne polskie į zagro- 
niczne, klaser 12-kartk i 12 broszurek z serii 
„Zrób to sam", no częś sprzęt radiowy. Bordzo 
zoleży Mu no szybkim dokononiu zamiony. 

Kol. Jacek Śliwa, lot 11, uczeń V kl. szkoły 
podst, Wrocłow 9, ul. Szenwalda 18 m. 2 — jest 
filotelistą — prosi Koleżanki i Kolegów o pomoc 
w zbieroniu znaczków. 

Kol. Bożena Tobolska, lot 13, uczennica VI kl. 
szkoły podst., Bydgoszcz, ul. Jarzębinowa 3 m. 10 
— prognie wymieniać z Koleżankami i Kolegami 
w Jej wieku znaczki filotelistyczne. 

Redaktor Sn i Pocztowej 
J.P. 












KONKURS 


Nauczyciel polecił Markowi zrobić porządek w szafie z pomocami naukowymi do lekcji fizyki. W sza- 
fie znajdowały się przyrządy do przeprowadzania doświadczeń z różnych dziołów fizyki. Marek przygotował 
karteczki z nazwami działów fizyki lub praw fizycznych i postanowił każdą 1 nich umieścić pod właści- 
wym przyrządem. Pomóżcie Markowi i dobierzcie właściwe podpisy do odpowiednich przyrządów. Wa- 
szym zadaniem będzie więc prawidlowe zestawienie liter, oznoczających przyrządy, 1 liczbami, którymi 
oznaczono prawa fizyczne lub działy fizyki. 


Trzecie prawo dynamiki Newtona 
Prawo Archimedesa 

Prawo Ohma s 

Statyka (rodzaje równowagi) 

Nauka o cieple (rozszerzalność ciep- 
Ina ciał) 

. Dynamika (siła dośrodkowa i reak- 
cja odśrodkowa) 

Drgania i fale 

. Magnetyzm (pole magnetyczne) 
Optyka (synteza światła białego) 

10. Elektrostatyka 

11. Termodynamika 

12. Fale Hertza 


Ooy 2 NAW 


Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prowidlowe odpowiedzi wezmą udział w losowaniu komposów 
oraz srebrnych odznak Horyzontów Techniki dla Dzieci Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu 
ukazania się następnego numeru w kiosku „Ruchu”. Kupon konkursowy, wydrukowany na narożniku stro- 
ny wewnątrz numeru, należy odciąć i nakleić na kartę pocztową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu 
nie biorą udziału w losowaniu. Adresować należy: Redakcja Kalejdoskopu Techniki, Warszawa 1, skrytka 
pocztowa 1004, koniecznie z dopiskiem „Konkurs”. 
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SPIS TREŚCI: 1. Kabel przez Atlontyk — cz. Il „Tryumf”. — 2. Wesola Matma: Cień chmury. — 3. Ho- 
kus-Pokus: Szatański przyrządzik. — 4. Chemia: Przepisy. — 5. Magnes wielki jak Ziemia. — 6. Ocean 
= woda + X (c. d.) — 7. Ze Świata. — 8. Kącik Konstruktora: Silniczek elektryczny na prąd zmienny; Pòl- 
ki i szafki obozowe. — 9. Skrzynka Pocztowa. — 10. Konkurs. 
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